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Certf  prencmeraty.
W s Lwowie: miesięcznie 2  Kor, 

codzienrą d w u k rotn ą  dostawę 
do aemu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z priefcjłl'-? poci* w kraja 
I monarcłrfi:

2K.SO h.11 ^ roŁ 3 K. -  h. 
kwarta! 7K. 6 0 * - !  uy*yłką 9  IC -  h 
. nemie 3 0  K. -  li. 8 poertow. 3 g  _  lL

NieascrecU: uwsięcznie 4 Kor. 
V innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o  Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Reaa.icyu,, yjmmistrar,^. Drukarnia 
Lwów, u*'ca Chorą iczyzny 17—19.

wychodzi irazy dzienuie

C en y  o g ło s z e ń .
O głoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hau 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal 
Doniesienia c ślubach, zaręczynach 
i u p. wiadomości p o i Kor. za wii irsc. 
DroLu i ogłoszenia za wyraz o h. 
najmniej 6v i halerzy. Wynizy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4  h. z przesy iką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy 
uprasza się nadsY.ać pod adresem: Acuniu..

adresowaó do: Redukcyi M w  Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawa h  
stracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dła telegramów: S łow o Lwów.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklariary* 
— Nr. te .fonu Reaakcyi 541, Administracyi
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k a l e n d a r z  l w o w s k i .
W torek 2 listopada.

Im iO iic . Dziś: Dzień zaduszny. — Ju tro : Huber­
ta  Bisk. — Gr. kat. Dziś. 20. Anemija. — Ju tro : 21 
lłaryoiia Pr. — Słow. Dziś: Witymira. — Ju tro : Chwali- 
sława.

Wschód słońca 0‘54. zachód 4’33.
B fiazea i  M R tiio te k i. Ossolineum. Bib], w d .pow sz . 

g. 9—2; muz. dni powsz. 9—1, nadto we wtór. i piąi 3--5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w ni-Jz. 10—1; 
w dni powsz. 10—1 za zgrosz .— Muz. przemysłowe (z po­
wodu przenosin zamknięte). — Bibl. uniw. zamknięta z po­
wodu przenosin. Bibl. Bawcrowskmgo (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — biel. Paw iik..wsk'ch (Trze­
ciego Maja 5) środy, soboty i niedziele 11—12. — Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 11—1, w inne 
dni 10—1 i 4— 8. — Bibl. Io w . Szewczenki (Czarnieckiego
26) 2—6 (r-ócz nieaz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtór., środ piąt. sob. 9—’? 
3—6.

■ W ystaw y s ia * e . Tow irzyj. sztuk piękn. (Muzeam 
przemysł.) coaz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz. 30 h. W ysta­
wa prac Wilnelma W acM a L i l o n  s z tn K  p i ę K u j e l i  p . 
L a  o n r . i  (plac św. Ducha 10, 1. p.) otwarty od 10—7. 
Wstęp 60 h., w niedzielę 40 h., młouz. szkol. 20 hal. O be­
cn ie’ na krótki czas k ilkadziesiąt nadzwyczaj zajmującycn 
dzieł światowej sławy Ln:ysxy-malarza Męciny-Krzesza. 
Oprócz tego mnogo cizie! również głośnych artystów jak 
Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, Kossaków, Tepy 
td. itd.

F o to  -  P ia s t iU o t i  w Pasażu Hausm ana (46 razy 
prem iowane) od 30 października do 2 listopada do widzenia: 
Na ogólne żąuanie autentyczne zdjęcia fotograficzne z te re ­
nu wojnv rosyjsko-japońskiej Port Artura i Korea. Wstęp 
20 hal.

T e a tr  m ie j s k i  Dziś „Taniec szkieletów,"j poem at 
symfoniczny Saint-Saensa i „Widma" dzieło muzyczne M o­
niuszki.

Echa z Litwy.
(Zainteresowanie wojną. W zrost czytelnictwa. Stanowisko 
władz. Ofiary na ,Czerwony Krzyż" i uniunJurou anie 

armii. Jeńcy japońscy. Legenua ludowa na Podlasiu).
W ojna na dalekim W schodzie zajmuje wszystkie 

umysły, dostarcza niezliczonej ilości tem atów  do rozm ów , 
gawęd i dowcipów. Bezpośrednim  skutkiem takiego 
zainteresow ania jest niezwykły w zrost czy te ln ic tw a; dziś 
śm iało m ożna powiedzieć, iż niema domu, gdzieby nie 
prenum erow ano i nie czytano g a z e t ; niestety ugodowy 
„K raj" zyskał najwięcej odbiorców', zawdzięczając po ­
dawaniu obszernych spraw ozdań z prasy rosyjskiej 
i cudzoziemskiej, czego innym czasopism om  cenzura 
wzbrania.

Lecz i literatura nielegalna rozchodzi się w zna­
cznej ilości, zarów no „P o lak" ak i „W iadom ości w o­
jenne" rozchwytyw ane są przez liczne rzesze spragnio­
nych prawdziwych informacyj z placu boiu.

Stanow isko władz, pom im o klęsk oręża rosyjskie­
go, stale jest wyzywającem i biutalnem . Z wielu miej­

scowości nadchodzą wieści o wydalaniach z posad rzą­
dowych urzędników, k tórzy wyrazili się lekceważąco 
o Rosyi. W powiecie bielskim, gub. grodzieńskiej, wy­
słano pew nego księdza w głąb Rosyi za protest prze­
ciwko zbieraniu ofiar na cele wojenne. Składk na 
„Czerwony Krzyż" idą nader ospale, pomim o wysiłków 
czynowników, popów  i sióstr miłosierdzia t. zw. elżbie­
tanek.

N aw et ludność praw osław na składa ofiary nie­
chętnie, w iedząc, iż znaczna ich część nie dojdzie miej­
sca przeznaczenia N a każdej większej stacyi kolejowej 
znajduje się biuro przyjm ujące dobrow olne składki. N a 
dworcu kolejowym w G rodnie wywieszono wezwanie 
do ofiar „na ciepłą odzież d’a arm ii". N ieszczególne 
są snać finanse państw a, które u swych poddanych 
zm uszonetn jest wyłudzać środki na umundurowanie 
wojska. Zdarzają się niestety w ypadki, że księża kato ­
liccy dopom agają rządow i w żeb ran in ie ; pewien ksiądz 
nawoływując z am bony do ofiar, dodał od siebie, iż 
pieniądze zebrane przeznaczone oędą na księży znaj­
dujących się na dalekim W schodzie oraz na budow ę 
katolickich kaplic w Mandżuryi.

W jakim stopniu rząd moskiewski z początku 
lekceważył sobie Japończyków , św iadczy np. fakt wy­
słania urzędowych rozkazów  do isprawników (naczelni­
ków pow iatów  na Litwie), aby zaw czasu przygotow ano 
m ieszkania dla jeńców japońsk ich ; między innemi na 
osiedlenie w ybrano znany „m onastyr11 (klasztor) mni­
szek praw osławnych w W ierowie (gub. siedleckiej), do­
kąd w ysłać m iano 150 jeńców. N iedaw no rozm awiałem  
w tej spraw ie z jeanym z ,,ispraw ników ", ten oznajmił 
mi, że choć miejsca przygotow ano, co oczywiście p o ­
ciągnęło znaczne koszty, lecz „Japoncew  poka nie 
w idno".

Lud wiejsKi na ro d ia s io W ie rz y  n iepom nie w klę­
skę M oskali. P ow stała naw et legenda, znajdująca nie­
zwykły posiuch w śród ludu. Słyszałem ją parokrotnie 
bezpośrednio z ust włościan i jako nader charakterysty-. 
czną przytaczam  dokładnie.

Gdy rozpoczęły się porażki Moskaii —  mówi le­
genda —  car pojechał był do Rzymu, ażeby osobiście 
prosić O jca św. o zoi ganizowanie wypraw y przeciw  po ­
ganom . Papież przyjął cara w swoim gabinecie i w y­
słuchawszy prośby, pow stał z fotelu, zdjął ze stołu 
krucyfiks i położył go na z iem i; następnie kazał carowi 
przez krzyż ten przestąpić. Car usiłował to  uczynić, 
lecz jakaś siła niewidz.alna odpychała go, ilekroć zbli­
żył się do krucyfiksu. W tenczas papież grom kim  g ło­
sem odezw ał s i ę : P atrz  1 Zwalałeś krzyże polskie, bu­
rzyłeś św iątynie pańskie, w iarą naszą św iętą bezcześci­
łeś —  a o to  teraz sam Bóg daje widom y znak, aby 
pom ocy ci odm ówić. Idź precz na w ieczną zgubę, na 
radość p iekła!

Pow yższa prosta  legenda wymownie świadczy, iż 
lud krzywdy swe pamięta i wierzy w sprawiedliw ą karę 
dla ciemięzcy.

OLGIERD Z.

Zjazd delegatów sokolich.
(D iu g i dzień  o b rad )

O brady sekcyi organizacyjnej nad projektem  no­
wego statutu związkowego przeciągnęły się do późna 
w sobotę i trwały w dalszym ciągu w niedzielę popo ­
łudniu, w skutek czego plenarne posiedzenie było zna­
cznie spóźnione.

P o  otw arciu obrad w obecności dziewięćdziesięciu 
kilku delegatów  i licznego grona Sokolów-gości, przy­
stąpiono do wyboru 6 wydziałowych na 3 lata, którego 
dokonano imiennie i kartkam i. Rezultat ogłoszony na­
stępnie przez kom isyę skrutacyjną, był następujący. Na 
9 l  oddanych głosów wybrani porządkiem  otrzym anej 
ilości głosów1: dr. Tarnaw ski Leonard (jednogłośnie), 
W allek Alojzy, Padew ski Józef, dr. Schmidt Emil, Osia- 
dacz W iktor, Mickiewicz Ludwik. Komisyę rewizyjną 
obrano  wedle propozycyi seKcyj.

2  kolei przedstaw ił referent dh. Barański sekcyi 
adm inistracyjnej spraw ozdanie wydziału Związku do przy 
ję c ia , przyczem dh. S tauber (D ronopycz) zwrócił 
uw agę na niedostateczne załatwienie spraw y uwolnienia 
budynków sokolich od podatków  i postawił przyjęty 
następnie przez zgrom adzenie wniosek, aby wydział 
Związku podjął w tym celu rokowania wspólnie 
z wszystkiemi gim nastycznem i tow aizystw am i w Austryi, 
a  z drugiej strony postarał się u sejmu o  zwo'nienie 
od kraiowych dodatków.

W niosek komisyi, dotyczący wymiaru wkładek do 
Związku i O kręgu na rok  1904 i 1905 wywołał dłuż­
szą dyskusyę. Przyjęto wniosek Padew skiego, aby w kład­
ka do Związku na oba laia wynosiła 1 k. od członka, 
aby nie ograniczać autonom ii okręgów  co do stanow ie­
nia norm y wkładek. N astępnie uchw alono wpisowe do 
Związku dla gniazd na 10 kor., tudzież upoważniono 
Związek do obniżania w kładek mniej zam ożnym  tow arzy­
stw om , a wreszcie uchwalił zjazd na w niosek dh. Hic- 
kiewicza (Lwów II) zasadę zwalniania now opow stałych 
gniazd od opłat w pierwszym roku zupełnie, a w dru­
gim w połowie. Ustawa ta nie ma mocy wstecznej.

Przyjęto następnie wniosek sekcyi w spraw ie nor­
malnych planów na oudow ę sokolni.

Z kolei referow ał imieniem sekcyi r e g u l a m i ­
n o w e j  dh. W ydląga (Kołomyja) spraw ę reformy k ro­
ju płaszczów', z którą połączono kwestyą reform y s tro ­
ju sokolego. W opfitej dyskusyi podnoszono potrzebę 
tej reform y ze względu na uprzystępnienie stroju szero­
kim kolom  i stw orzenie polskiej mody, k tóraby mogła

A N N A  S T E E L .

Mały Renryś i Jego piastun.
Przekład z angielskiego Ch.

N astępnie w yprostow ał się, i wyciągnął o b :e szczu­
płe delikatne ręce giętkie a silne, ku domowi.

—  Spij spokojnie. Życie m ego życia. —  w y­
szepta! znowu. —  Spij spokojnie i nie miej trwogi. 
O fiara będzie całkow ita, chociaż czasu już nie wiele.

T ak zawróciwszy się, przekroczył bram ę w stronę 
przez kw iat wskazaną.

D w a tygodnie później, pszeszedł ją znowu, w stą­
pił do swej chaty, odziany jak pielgrzym , a dziesięć mi­
nut później ukaza1 się znowu w żółtem  i czerwonem 
ubraniu, w białym turbanie z przewiązką, na którei w y­
haftowany był herb jego pana.

T ak przem ieniony wsunął się znowru na swoje 
miejsce, jak gdyby migdy go  nie opuszczał i odsuwając 
bam busowy paraw an u drzwi pokoju Henrysia, zjawił 
s *ę w nim. Sonny w flanelowym szlafroku, odm awiał 
m odlitwy, kięcząc na kolanach matki.

—  Nie przerywaj kochanku —  rzekła łagodnie. —  
Potem  będziesz rozm aw iał z Bisram em .

Sonny który pył teraz nieco silniejszy, przym knął 
oczy ! przybrał pobożny wyraz.

—  I wszystkich moich dobrych przyjaciół ci po 
lecam uczyń mnie dobrym  '•hłopcem. Amen. O  B is ra ! 
gdzie jest pętlica? —  M atka uśmiechnęła się, nie umie­
jąc udawać. Ale Bisram  wiedział jak ma pustąp-ć.

—  Jaka pętlica opiekunie św ia ta?  —  zapytał po ­
ważnie. —  Sługa twój nie wie o czem mówisz, ale 
przyniósł ci zabawkę.

Była to  tylko taka zabaw ka, iaką w każdem in­
dy jskiem mieście m ożna dostać za ułamek grosza, z ro ­
biona z gliny, słom y, trochę szychu lub baw ełny; je­
dyna jej w artość spnezywałe w zręczności, potrzebnej 
do w ykonania jej. Ale Sonny nigdy podobnej nie widział 
i śmiał się jak węże zrobione % w iór zaczęły skakać 
i skręcać się. Skakały tak  jak żywe, m atka Henryka 
cofnęła się prędko, mówiąc sobie, że piastun jej synka 
m a dziwne upodobanie w okropnościach. Z pewnością 
opowie przytem  jaką straszną historyę. Sonny przewidy 
wał to  także, gdyż nagle przestał się śm iać i rzekł roz­
kazującym to n e m : „W iesz Bisra, Mać Kala ma węzę
i czaszki, ale ja wolę pętelkę. D laczego nie przyniosłeś 
jej ty synu sow y?"

Człowiek nie d rgnął: „Mały panicz się myli, od­
parł spokojnie. K toś inny związał pętlicę. Nie ja procń 
ziemi. Ja jestem  tylko Bisram, piastun opiekuna ubo 
gich".

II.

Rok jest w iecznością dla pamięci dziecka. Zanitn 
jeden miesiąc upływał Sonny przesiał pytać : „O  Bisra 
gdzie jest pęte lka? Czemu nie przyniosłeś jej synu 
sow y ? “

Zdaw ało sie że zupełnie zapom niał. Również 
i Bisram, kiedy pielęgnował dzieciaka nocą i dniem bez 
odpoczynku.

Pow róciła w iosna, a z nią dziwnym zbiegiem oko­
liczności i dawne pragnienie. P rzyszło nagle bez przy- 
guiow ania, w czasie krótszego ataku febry, który opa­
nował chłopca ze zm nianą pory roku. Bisram słysząc

żałosne kwilenie: „O  Bisra, gdzie jest pętelka! Chcę
pętelki" stai m ilczący przez chwilę, następnie spojrzał 
zakłopotany na sw ą parną, jak gdyby prosił o jakieś 
pozw olenie. Ale ona milczała, więc pow tórzył dawne 
zapytanie: „O iakiej pętelce mówisz opiekunie św ia ta?"

T ego w ieczora gdy Henryś zasnął ciężkim snem, 
k tóry tak  m ałą ulgę przynosi, piastun jego wszedł do 
gabinetu i poprosił o zwykły urlop. W ystarczy mu ty ­
dzień, ale urlop mieć musi. W prawdzie rok jeszcze nie 
upłynął, ale pan będzie raczyi przypom nieć sobie, że 
niewolnik jego odłożył podróż zeszłego roku z pow odu 
choroby H arry-Sahiba. N ie cnciałby stracić właściwej 
pory i te ra z ; dlatego jeżeli teraz odejdzie choćby tylko 
na tydzień, powróci na czas choćby znowu H arry-Sahib 
zachorow ał jak zeszłego roku, co niech Bóg uchowa! 
Był całkiem spokojny, ale w jego ciemnych łagodnych,' 
oczach, malowało się jakieś zakłopotanie.

—  T eraz odejść! —  odpow iedziała m atka, gdy 
m ąż iei zakom unikował jej p rośbę Bisrama. —  Z pe­
w nością me pozwolę. Dziwię się, że on ma śm iałość 
prosić o urlop, gdy H enryś leży chory na febrę. Nie 
jestto  nic innego jak przem ijający atak. Jednakże nie 
m ogę powierzyć go  obcym  rękom . T eraz chce odejść! 
T o  pokazuje co m niem ane jego poświęcenie jest w arte!

Z pew nością moja kochana, on jest nam
oddany.

—  O  bardzo! na swói sposób! Ty psujesz Bis- 
raina Edw ardzie! D latego, że ci opow iada rożne o k ro ­
pności o bogach i boginiach. Wiesz, ja myślę postarać 
się o Angielką bonę do dziecka, aż do pow rotu do 
dom u -  - przerw ała żona jego, łagodząc ostry  ton mowy 
na myśl o rozdziale z synem, która wszystkie Angielki 
m atki w Indyach przygnębia. —  O n nie powinien żyć 
w  tei atmosferze zabobonu i ciemnoty. (C. d. n.).
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przyjąć się powszechnie w społeczeństwie. Zdania prze­
ciwne podnosiły w ysokość kapitału (ZOO.OOOł ulokow a­
nego w dotychczasow ych strojach, w rezultacie zaś 
zgrom adzenie przeszło nad reform ą stroju do  porządku, 
a reform ę płaszczów poleciło Związkowi do  op ra­
cowania.

Praw dziw ą burzę wowołała spraw a następna s t r o- 
ó w  s o k o l i c h  d l a  k o b i e t .  W iększość komisyi 

przyszła z referow anym  przez dh. D ębskiego (Złoczów) 
wnioskiem, aDv zezw olono na używanie dotychczasow e­

g o  ćwiczebnego stroju sob ie ' podczas uroczystości so ­
kolich, z wykluczeniem pochodów

Referent mniejszości dr. Fiszer wyjaśniał pow sta­
nie tych strojów , k tóre były przeznaczone wyłącznie do 
ćwiczeń, a sam ow olnie weszły w użycie po za boiskiem. 
D yskusya trw ała przeszło półtorej godziny, a zabierało 
w niej głos kilkunastu mówców. Z ważniejszych argu­
mentów za, przytaczano doniosłość stroju dla pozyska­
nia koDiet do pracy so k o le j, wytworzenie karności 
w żeńskich zastępach, charakter narodow y stroju, jego 
zdrow otność, m ożność wykluczenia m ody cudzoziemskiej 
niesk.om nej i kosztow nej i zdem okratyzow anie spo łe­
czeństwa.

Przeciw nicy zarzucali niestosow ność stroju obecne­
go, niem ożność w prow adzenia karności potrzebnej przy 
Lwiformowaniu oddziałów  sokolic. Zwyciężył wywód 
dh. F iszera, że strój tylko w małych gniazdach, gdzie 
kontrola opinii publicznej jest ścisła, byłby s t r o j e m  
s o k o l i c ,  natom iast w środow iskach w :ększych zapo- 
biedz by nie m ożna używaniu go przez niesokolice, nie­
jednokrotnie niegodne tego, przez co „odium " padałoby 
na ogół druhn i przytaczał w  tym kierunku przyktady 
z ostatn iego zlotu.

Z grom adzenie w iększością 43  głosów  przeciw 33 
przeszło nad spraw ą do porządku.

Rozpraw y nad strojam i kobiecem i zabrały tyle 
czasu, że spraw ozdanie sekcyi o r g a n i z a c y j n e j  
załatw iono pobieżnie, uchwalając tyiko „konieczności 
państw ow e". D o  oznaczenia miejsca przyszłego zjazdu 
upow ażniono w ydział Związku, spraw ę zakazu tw orze­
nia gniazd stanowycn oaroczono , a o d w a le n ie  statutu 
now ego przekazano następnem u zjazdowi.

O brady  zakończył prezes Związku, dziękując ze­
branym  za gorliw ość w pracv.

P o s i e d ź  i e n i e  w y d z i a ł u .  Bezpośrednio za­
rządzone posiedzenie wydziału Związku rozdzieliło funk- 
cye poszczególne między wydziałowych, przyczem dh. 
H ickiewicza obrano  zastępcą redakiora „Przew odnika 
g im nastycznego" i 11 zastępcą sekretarza, a inni wydzia­
łow i pozostali przy dotychczasow ych godnościach.

W sejmie sokolim  /Wz;ęło  udział również kilku 
delegatów  gniazd włościańskich, w śród których sarm acką 
postaw ą góiow ał dli. P tak  z Bieńczyc.

Zatarg anglo-rosyjski.
Trybunał m iędzynarodow y.

Londyn. Biuro Reutera d o n o s i: Między Anglią
a Rosyą jest w toku zaw arcie osobnej ugody co do 
ustanowienia m iędzynarodow ej komisyi śleuczej. S po­
dziew ają się, że ugoda w krótce będzie podpisana; ko- 
misya sk ładać się Pędzie z wybitnych prawników' m o­
carstw  neutralnych, z przydzieleniem  rzeczoznaw ców  
z kół m arynarki. G dyby śledztw o, zarządzone w Hull 
i V igo przez angielskie i rosyjskie władze było zbyt 
długie, to  w takim  razie posłow ie, k tórzy zastępują 
Anglię i Rosyę, zjawią się przed m iędzynarodow ą ko- 
inisyą, aby w ypadek uzasadnić, a gdvby tego było po­
trzeba, aby  zaw ezwać na miejsce św iadków , którzy be 
dą poddani krzyżowym  pytaniom .

M iejsce zebrania komisyi nie jest jeszcze ustano­
wione, będzie to  praw dopodobnie jakaś m iejscowość 
we Francyi.

Fantastyczne pom ysły.
Petersburg. (TBK.). „Birzew. W iedom osti" do 

w iaduje się z Londynu z kom petentnej s tro n y : Rząd 
japoński przed początkiem  wojny oświadczył, że 
w Anglii okrętów  wojennych ani nie kupował ani nie 
zam ówił. W obec tego  stw ierdza dalej inform ator „Birz. 
W iedom osti", że w fabrykach firmy „Jarod" u ujścia 
Tam izy przed 2 miesiącami stały  dwie łodzie turbinow e, 
które w krótkim  czasie dają się zam :enić na to rp e­
dowce. Spraw ozdaw ca „Birz. W iedom ." dowiedział się 
od agentów  okrętow ych, że Japonia obie te  łodzie 
kupiła.

„Birz. W iedom ." porusza więc kwestye., czy fakt 
powyższy nie stoi w związku z doniesieniem Rożdze- 
stw ieuskiego, w edług którego dw a obce torpedow ce 
zaatakow ały rosyjski okręt, jadący na czele eskadry 
bałtyckiej. Jest rzeczą możliwą, że zam ówienie tych ło ­
dzi nie nastąpiło  oficyalnie z  Tokio , m ożna jednak do ­
wieść, iż w Londynie poczyniono wiele zakupów, które 
doDiero później w T okio  urzędow o zatw ierdzono. 
W każdym razie ośw iadczenie Rożdiestw ieńskiego wsku- 
iek tej okoliczności znajduje potwierdzenie. Fakty te 
posłużą może komisyi śledczej do wyjaśnienia całej 
atery.

A udyencye.
Londyn. (TBK.). P rezydent m.mstrów' BalfoLr 

był przed w czorajszą radą gabinetow ą na półgodzinnej 
audyencyi u króla.

Londyn. (TBK.). Rosyjski am basador Benken- 
dorf był wczorai po południu na audyencyi u króla.

Londyn. (TBK.). Z G ibraltaru donoszą, że garni­
zon we w torek o  10 rano zm obdizow ano. Załoga udała 
się na Rock-gun.

W O J N A .
T elegram y „S łow a P olsk iego" .

F lota bałtycka.
M adry t. (TBK.) Eskadra okrętów , należąca —  jak 

się zdaje —  do floty bałtyckiej, przejechała koło przy­
lądka Finisterre i odbvła tam  próby strzelania.

Lona /n . (TBK.) Urząd spraw  zagranicznych wy­
dał wczoraj wieczorem następujący kom unikat: Zanim 
flota rosyjska opuściła l ig o ,  otrzym ał adm irał rosyjski 
\v„..azówkę, że tlo ta  rosyjska podczas dalszej ,azdy na 
Daleki Wschód nie ma czynić żadnych utrudnień ani też 
zagrażać handlowi m iędzynarodowem u. S tosow nie JO 
nadesziych z Rosyi zobow iązań, czterech oficerów  rosyj­
skich pozostało  w Vigo. Obecnie oba iządy  prow adzą 
rokow ania nad warunkam i, pod jakimi cała spraw a ma 
być oddana międzynarodowej komisyi śledczej.

Vigo. (TBK.). Rosyjska eskadra wyjechała we 
w torek o godz. 8 rano na pełne m orze, prow adzona 
przez hiszpański krążownik ,,E strem adura“ .

M adry t. (TBK.). D alsze doniesienia potw ierdzają, 
że kanonada, jaką słyszano ko ło  w ybrzeży Gallicyi, 
była tyiko ćwiczeniem w strzelaniu, przedsięwziętem  
przez eskadrę rosyjską

V igo. (TBK.). We w torek przed połuaniem  sły­
szano z pełnego m orza ogień działowy. Było to  za­
pewne ćwiczenie w strzelaniu floty bałtyck sj, Która 
w'yjecnała.

Kontrabanda.
L o rien t. (TBK.). Kapitan duńskiego okrętu „A nne“ 

pow tórzył w sposób  stanow czy podane już wczoraj 
przez dzienniki oświadczenie, że ludzie jego widzieli na 
pelnem morzu, jak angielskie szalupy i torpedow ce do ­
konały na pełnem morzu przeładow yw ania jakicns przed­
miotów.

M ianow anie.
P e te rso u rg . (TBK.) D otychczasow y szef sztabu 

poiow ego 1 armii mandżurskiej, generał Sacha^ow, m ia­
nowali] został szefem sztabu naczelnego wodza wojsk 
na Dalekim W schodzie.

Telepmy „Słowa Polskiego".
Nasi socyaliści.

K raków. (Tel. pryw.). N a Kongresie polskiej par- 
tyi socyam o-dem okratycznei, który obradovrał wczoraj 
(we w torek) w sali Rady miejskiej krakow skiej, w dy- 
skusyi nad kw estyą stosunku polskiej partyi socyalisty- 
cznej do partyi socyalistycznei pod zaborem  rosyjskim 
i pruskim, ujawniły się dwa p rądy : del. Żutawski i dr. 
M osler oświadczyli się przeciw postulatow i niepodległo­
ści Polski i przeciw sojuszowi z polską partyą socyali 
styczną (P. P . S.) pod zaborem  rosyjskim  i pruskim . 
Przeciw  tem u stanow isku, a za sojuszem  z P . P . S. 
przemawiali Hankiewicz ze Lwowa, Daszyński i Hudec 
i wielu innych. W niosek kom itetu w ykonaw czego partyi, 
iż kongres uznaje i pochw ala pozostaw anie partyi w so ­
juszu z P. P . S. przyjęto 52  głosam i przeciw 26. W nio­
sek zaś drugi, polecający kom itetow i, aby przedsięwziął 
akcyę pojednaw czą pom iędzy dwiem a partyam i socyali- 
stycznemi tak , aby utw orzono jedną partyę, przyjęto 
jednogłośnie.

W spraw ie agitacyi wśród żydów pewna grupa 
delegatów  wyłuszczyła zapatryw anie, że pow inno się 
utw orzyć osobny i niezawisły kom itet agitacyjny żydow ­
ski i osobną partyę żydowską. P rojekt ten spo tkał się 
z opozycyą większości, poczem  uchwalono rezolucyę 
pośrednią, że kongres nie uznaje dążności separatysty­
cznych żydowskich, jednakże celem szerzenia agitacyi 
wśród indytferentnych m as żydowskich, tam , gdzie tego 
potrzeba, wybierani będą żydow scy mężowie zaufania 
i kom itety agitacyjne, pozostające pod kontro lą władz 
partyjnych.

N a tajnem posiedzeniu om awiano spraw y prasow e 
i osobiste, poczem  na jednem  uchwalono wnioski w sp ra ­
wie agitacyi, zapro testow ano przeciw  wydawaniu przez 
niektóre starostw a rosyjskich dezerterów  w ręce wtadz 
rosyjskich i uchwalono dezerteiom  wedle możność.- nieść 
pom oc m ateryalną, poczem  w ybrano zarząd partyi i zam- 
knięio kongres o  godz. 9 wieczorem .

H on orow e obyw atelstw o.
Z łoczów . (TBK.) Rada m iasta Złoczowa, przejęta 

wdzięcznością za opiekę nad m iasiem , nadała na peł­
nem posiedzeniu, osobno  wczoraj w tym celu zwota 
nem, namiestnikowi hr. Andrzejowi Potockiem u honoro­
we obyw atelstw o.

D eputacya do rosyjsk iego rządu.
Petersburg. (Ros. Ag. tel.) Z W arszawy donoszą 

tu : Dnia 27 z. m. przybyła do baw iącego tu m ini­
stra ośw iaty  deputacya z prośbą o przyznanie ulg 
i udogodnień w  waruukacn, wym aganych przy zakła­
daniu szk ó ł prywatnych i aby nauka geografii i hi- 
storyi udzielana była w  języki; polskim .

M inister ośw iadczył, że podziela w  zupełności 
propozycye m inistra spraw w ew n ętrznych  i przy­
rzek ł ze  sw ej strony dążyć do zadow alającego roz­
wiązania sprawy.

D em onstracya w arszaw ska.
Petersburg. (Ros. Ag. tel.) D onuszą z W arsza­

wy : W ostatnim  czasie tłum y ludu, niosąc czerwone
chorągwie, urządzały dem onstracye. Policya lub wojsko 
zaw sze tłum roznedzaly. Wrskutek rozkazu generała gu­
bernatora Czertkowa, ze w ojsko, w razie jeżeli będzie 
obrzucone kam ieniami, ma strzelać nie w powietrze,

lecz do tłumu, odbyła się dnia 28 z. m. na W on de­
m onstracya. P rzyszłe do starcia między dem o^stranta- 
ini a  poucyą i kozakam i, którzy użyli białej broni. Po 
obu stronach było wielu rannych.

K radzież planów  m obilizacyjnych.
S tan is ław ó w . (Tel. wł.) W ubiegły p.ątek are­

sztow ano we Lwowie byłego oficera wojsk austryackich 
R., k tórego  poszukiwano już od dziewięciu miesięcy, 
jako właściwego spraw cę kradzieży planów' wojskowych 
z tutejszej kanceiaryi dywizyjnej w iipcu w 1903 roku. 
Uwięziony cd kilku miesięcy Bodnar miał być tylko na­
rzędziem ow ego R., który spraw ą całą kierował. Teraz 
dopiero oczekiwać należy wyjaśnienia całkow itego sp ra­
wy podpułkow nika-audytora Hekajły, oraz m ajora Więc­
kow skiego. D otychczas mięszano dwie spraw y, m iano­
wicie spraw ę kradzieży planów z nadużyciami przy uwol­
nieniach popisowych.

Uwięzienie ow ego R. nastąpiło za wskazówkami 
jednego z tutejszych mieszkańców'.

S zk oła  żar.da. m eryi.
Skoplia. (TBK.) Dm a 29 z. m. otw 'arto tu szko­

łę dla podoficerów  żandarm eryi, pozostająca pod kiero­
wnictwem austro-w'ęgierskich oficerów'.

Niem cy w Czechach.
P ra g a . (Tel. wł.) W Schónlinde odbyło się zebra­

nie w yborcze na zastępcę m arszałka krajow ego. Z ape­
w niono tu, że Niem cy czują się zobowiązani podtrzy­
mać na każdy sposob  obstrukcyę w czeskim sejmie. 
Rolnicy niemieccy są  gotow i podjąć z ochotą ofiary 
płynące dla nich z obstrukcyi. O bstrukcya w sejmie 
jest nie tylko środkiem  do usunięcia czeskiej obstrukcyi 
w Radzie państw a, lecz jest dla Niemców’ środkiem  do 
osiągnięcia tego prawmego stanow iska w kraju, które 
im z racyi liczebności i kultury przypada. Jak  długo 
rząd nie objawi rzetelnej chęci zabezpieczenia Niemcom 
praw nego stanow iska, niem a żadnych widoków, żeby się 
zmieniły stosunki w czeskim Sejmie.

S łabość Ojca św .
Rzym . (TBK.) W edług „Tribuny" papież od nie­

dzieli czuje się trochę s łabym , wskutek ataku gośćca — 
i zaprzestał przyjęć i spacerów  w ogiudzie watykańskim . 
W czoraj rano  odpraw ił mszę św.

P odroż króla Piotra.
B elg rad . (TBK.) Król P io tr wraz ze św itą po ­

wróci! tu wczoraj o godzinie 10 wieczór z podróży 
do Sofii.

N astępstw o tronu w  ks. Lippe.
B e rlin . (TBK.) „Vussische Z tg “, „Berliner Tag- 

blatt" i „Tagliclie Rundschau" donoszą w spraw ie na­
stępstw a tronu w księstwie Lippe, że rada związkowa 
orzekła, iż regeneya hr. Leopolda Lippe-Biesterfelda jest 
praw dą, a inne kwestye sporne m ają być załatw ione 
przez sąd rozjem czy złożony z członków  trybunału rze­
szy pod przewodnictwem  jednego z panujących.

K ortezy.
M adryt. (TBK.) Izba deputowanych przyjęła pro- 

pozycyę, na k tórą zgodziły się wszystkie grupy mniej­
szości, .ż trybunał kasacyjny ma roztrzygnąć, którzy de­
putowani, co do których dom agano się wydania od Izby, 
mają stanąć przed sądem .

Sesyę zam knięto. S tanow isko prezydenta ministrów 
Maury uchodzi za wzmocnione.

W dzień zaduszą.
N uc nadchodzi w czarnem gieźle jak posępne sny,
U jej czoła skrzą się gwiazdy —  blado —  jak przez łzy.

O palow y róg  księżyca tli w  opraw ie z chmur,
Martwe liście lecą z drzewa wichrom w sm ętny wtór.

W iatr rozpostarł ciemne sk rzy d ła , wydał głuchy jęk, 
P iórem  musnął serce dzwonu/:, słychać jego dźwięk.

Grają dzwony Zyginuntowe, g rają mężną p ie śń ;
Jęk ich wałi mlołem w groby, strąca z trumien pleśń;

l pękają mogił bram y... groźny słychać grzm ot...
Szum nadziemski drzy w przestw orzu... czuć już du­

chów lo t!...
Idą króle i hetm any patrzeć na swói lud,
Co na grobach zapłakany modli się o  cud.

Idą wieszcze, których serca święty spalił żar,
Których duch tkał narodowi boski pieśni czar.

I kapłany i proroki, którzy szaty swe 
Rozdzierali nad narodem  i karcili złe. —  —  —

•..1 zawiśli nad cm entarzem .., czuć icli skrzydeł szum... 
Okiem  trw ożnie pytającem  patrzą się na tłum.

Zaglądają w jego serce... k izeszą z niego skrę — —
Skrę gorącą jak płom ienie... nie spow itą w łzę.

N ie spow itą w łzę niemocy, k tó rą  wiele lat
Jak relikwię chowat naród i w jej cieniu bladł.

Zaszumiały s lrzy m a duchów — lecz w potężny ton ... 
I skinęli wodze ręką;... Niecliaj zagrzm i dzw oni —

Niechaj zagrzm i w tę noc duchów , a w esołą pieśń!
Bo już naród rozbaw ienia zrzuci! z siebie pleśń.

Grajoie dzwony Zygm untowe —  grajcie hejnał, hen,
Idą czasy nowe... w ie lk ie  skończył się ju t sen I

ZDZISŁAW OBRZUD.
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—  M ianow ania. W ydział krajow y zam ianow ał na 
wczorajszej sesyi asystentów  rachunkowych G ustawa 
N eussera i A ntoniegp G orgoscha oficyałami rachunko­
wymi, praktykantów  rachunkowych Michała Bahiia i Ma- 
ryana Antonowicza asystentam i rachunkowym i, aplikan­
tów  rachunkowych W ładysława Bielicha i M ichała Ma- 
zarakiego praktykantam i rachunkowym i, o raz dyetaryu- 
szów Bolesława G ergow icza i Stanisław a W ojnarowicza 
aplikantami rachunkowym i Wydziału krajowego.

—  Z arm ii. Podpułkow nikiem  mianowany major Emil 
G ołogórski, przydzielony do 93 pp. M ajorami kapitano­
wie 1 kL Jozef Krużlewski z 90 pp. i Edw ard W ąso­
wicz, oficer stacyjny w Czerniowcach. Kapitanami I ki. 
kapitanow ie II kl. Stanisław  Sławikowski 29 pp., F ran­
ciszek riaralew icz 90 pp. Kapitanam i II kl. p o ruczn icy : 
Stanisław  W oźniakowski 57 pp., Ludwik M oraw stó 6 pp., 
Karol Konarski 2 bat. pion. Porucznikami podporuczni­
cy . Ludwik Zoffal 30 pp., Alfred Michałowicz 5 bat. 
pion., Alojzy ZielinsKi 13 pp., G rzegorz Auaniewiecz 
1 pp Leon M ięsowicz 9 pp., Karol Karpiński 20 pp. 
Puiko^wik Karol Strzechowski przeniesiony z 78 do 
75 pp.

—  W  uroczystości m ickiew iczow skiej we Lwowie, 
pam iętnego dnia odsłonięcia kolumny odbyło się nabo- 
icństtyo w katedrze orm iańskiej, odpraw ione przez ks. 
arcybiskupa Theodorow icza. Ks. arcybiskup, znany jako 
jeden z  najświetniejszych kaznodziei współczesnych, a 
zarazem  goiący patryo ta, wygłosił kazanie okoliczno­
ściowe, treścią i to rm ą przyczyniające się bardzo do 
podniesienia poziomu uroczystości.

—  D ziś w ieczorem  będzie jeszcze kolum na Mickie­
wicza od zm ierzchu ośw ietlona zajtornocą reflektorów  
elektrycznych. Publiczność m iejscow a i goście Dawiący 
jeszcze w mieście naszem  będą mieć ostatni raz spo 
sobność oglądania im ponującego m onum entu przy sztu- 
cznem oświetleniu.

—  W ieńce z ło żo n e u stop 'p om nika  Mickiewicza 
przeniesiono w niedzielę w ieczorem  do Muzeum prze­
m ysłowego celem urządzenia wystawy darów  złożonych 
przez deputacye Ilość wieńców rośnie jeszcze usta­
wicznie.— —

—  T ow . rzeźbiarzy i udlew aczy w e  L w ow ie sk ła­
da za naszem  pośrednictw em  publiczne podziękow anie 
prof. dr. Radziszewskiego i prof. Popielow i za oddanie 
ro b ó t pomnikowych -,v ręce firm krajowych.

—  D alsze  o fia ry  na pokrycie kosztów  budowy ko­
lumny Mickiewicza płyną bez przerw y. N a ręce skar­
bnika p. Kazim ierza Pepłow skiego złożyli druhowie z Ro­
hatyna 7 k. 80 h., zarząd hotelu G eorga kw otę z wy- 
sprzedaży miejsc na balkonie I p. 128 k., p. Heksel 
7 k. 38 h. zebranych przez gości w kawiarni podczas 
uroczystości odsłonięcia Fotograf p. N. Lissa dokonał 
6 wybornych zdjęć podczas uroczystości odsłonięcia 
i sprzedaje je od wczoraj, przeznaczając cały dochód 
na pokrycie kosztów  budowy kolumny, ewentualnie na 
koszta sporządzenia ogrodzenia. Prześliczne te zdjęcia 
oglądać m ożna na w ystawie przy ulicy Akademickiej, 
i w handlu p. Seyfarta i Dydyńskiego. Cena ich dwie 
korony.

—  Uczta w  K ole literacko-artystycznem . N a c^eść 
tw órcy kolumny M ickiewicza. Antoniego Sulimy P op ie­
la i syna w ieszcza W ładysława, urządz.lo onegdaj Kuło 
literacko-artystyczne ucztę. P o  szeregu toastach w niesio­
nych przez pp. dr. W ereszczyńskiego, Rozwadowskiego, 
W ojciecha hr. D zieduszyckiego, dr. Radziszewskiego, 
A dam a K rechowieckiego, Ramułta, Rybkowskiego, Bie- 
chońskiego, Kazim ierza Pepiow skiego, pani Błotnickiej, 
P latona K osteckiego i i., odczytał dr. Michalewski te le­
gram y z kraju od przyjaciół solenizantów  wieczoru, od 
obyw atelstw a z kraju i z zagranicy i od przyjaciół 
z B trlina i W iednia. Toastem  na cześć prasy polskiej, 
wniesionym przez p. Roliego, zakończyła się uczta miła 
i zostaw iająca drogie wspomnienia.

—  Z jazd  p rzew odn iczących  K ół T . S . L. W dy- 
skusyi nad wnioskami referenta, streszczonym i przez nas 
w poniedziałkowym  num erze popołudniowym , wszyscy 
m ówcy zgodzi!’ się na niedopuszczalność jakiegokolwiek 
bezzw rotnego naruszania funduszu żelaznego tow arzy­
stwa, o raz na niemożliwość doraźnego pokrycia tego 
m edoboru przez Koi a w ciągu jednego roku, nie sprze­
ciwiając się natom iast proponowanej przez referenta 
am ortyzacyi tego  niedoboru przez rozłożenie na szereg 
lat. ani też projektowanem u przez niego sposobow i re- 
partycyi ie go niedoboru póm iędzy Koła. N adto  w>łonił

szereg wnio:.kuv\, zmierzających do ułatwienia po­
krycia tego niedoboru przez zwiększenie dochodów to- 
warzystwa Wnioski te przekazano do rozpatrzenia za­
rządowi głównemu z prośbą o przedłożenie w tej spra­
wie stanowczych projektów n~jbiiższemu walnemu zgro­
madzeniu delegatów, oraz zarzadom Kół z zaleceniem, 
aby w najbliższej przyszłości zwołały zgromadzenia Kół 
w celu ich rozpatrzenia. Szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu zgromadzenia, oraz wyłaniające się z toku 
dyskusyi polecenia zarządu głów nego dla Kol ogłoszone 
uędą w najbliższym numerze „M iesięcznika T. S. LiS i

W czasie przerw y odbyło się śniadanie, w którem  
pizedstaw iciele Rady miejskiej i Kasyna miejskiego p o ­
dejmowali z  serdeczną gościnnością uczestników ze­
brania.

—  „ P o lsk a  sz tu k a  s to s o w a n a "  w Krakowie. Roz­
strzygnięcie konkursu. D nia 29 października rozstrzy­
gnięto Konkurs na znak drukarski dla Tow arzystw a 
Szkoły Ludowej. Z 39 nadesłanych prac, nagrodę (100  
koron) przyznano pracy pod godłem : „P . S. S .“ P o  
otw arciu odnośnej koperty znaleziono niepodpisaną kart­
kę tei treśc i: „zrzekam  się nagrody na rzecz Tow arzy­
stwa polskiej sztuki stosow anej". N adto  jedyne w yró­
żnienie przyznano pracy pizysłanej bez godła i koper­
ty, a w yobrażającej książkę w ornam entacyi kwiatów 
i kłosów.

—  K ółko  filo log iczne C zy te ln i A kad. w e  L w ow ie
rozpoczęło 26 rok sw ego istnienia walnem zgrom adze­
niem, na którem  po udzieleniu absolutoryum  ustępują­
cemu wydziałowi, w ybrano wydział na rok  b ieżący; 
w skład jego w esz li: kol. Augustyński jako przew odni­
czący, kol. Koszyk jako zastępca przewodn. i kol. Skar- 
biński jako sekretarz i skarbnik Kolka. Członków zwy­
czajnych zapisało się okoIo 50.

II posiedzenie Kółka odbędzie się we w torek 
1 listopada br. o g. 10 w sali Instytutu archeologiczne­
go (Uniw. II. p.). PorządeK dzienny następujący: 1) O d­
czytanie protokołu. 2) interpretacya kol. Strycharskie- 
g o : „O u H oratii Flacci Satyrarum  1 7 “ . 3) O dczyt te ­
goż kol. S trycharskiego p. t. „O  Edypie królu".

III posiedzenie Kółka odbędzie się we śro aę  d. 2 
listopada br. o g. 10 (tam że) z następującym  p ro g ra­
m em : 1) Odczvtan-e protokołu. 2) In terpretacya kol. 
K am inskiegoi „O u. rlo ra tii Flacci S a ty a ru rn  I 6 “ . 3) 
O dczyt kol. Ż aczka: „M enelausowa Helena w literatu­
rze greckiej".

G oście mile widziani.
—  XXIX. p o sied zen ie  ak ad . K ó łka  p rzy ro d n ik ó w  

odbędzie się w środę dnia 2 listopada b. r. o g. 10 30 
rano w „Czytelni akadem ickiej" z następującym  progra­
mem : 1) O dczytanie protokołu , 2) Spraw ozdanie ro 
czne, 3) W ybór now ego zarządu, 4) O dczyt kol. G . 
K reinera „O  hyperm etam orfozie" (z dem onstr ), 5) Dy- 
skusya, 6) W nioski i spraw y form alne W stęp wolny 
i- dla nieczłonków Czytelni.

—  K u czci b o h a te ró w  w o lnośc i. Tysięczne tłumy 
przybyły wczoraj na cm entarze, aby złożyć hołd pa­
mięci zm arłycn icn sercu drogich, tysięczne też tłum y 
znalazły się przy grobach tych, co drouzy wszystkim 
sercom  polskim.

O koło  godziny 6 zabłysły św iatła, którem i ośw ie­
tlono krzyż pam iątkowy roku 1863 i z piersi kilkuty 
sięcznego tłumu popłynęły dźwięki „C horaiu“ , stam tąd 
ruszył tłum pod pomnik O rdona, G oszczyńskiego i na 
cm entarzyk weteranów z r. 1863, gdzie również od ­
śpiew ano pieśni patrvotvczne. W spaniale ośw ietlono 
także krzyż unitów męczenników i krzyż krożański.

U szykowana w szeregi ruszyła z cm entarza m ło­
dzież na „g ó rę  stracen ia", gdzie w r. 1847 wyrokiem 
rządu austryackiego na szubienicach skończyli życie, 
szerm ierze wolności Teofil Wiśniowski i Józef K apu­
ściński. Pod ośw ietlonym  starym  krzyżem, ustawionym 
tam  przez młodzież przed kilkunastu laty, odśpiew ano 
pieśni patryotyczne i wygłoszono przemówienie, poczem 
z pieśnią Legionów na ustach ruszył pochód ul. Kazi­
m ierzow ską, Brajerow ską, M arszałkowską, Trzeciego 
Maja i K arola Ludwika ku miastu.

Pod św ieżo ustawionym pomnikiem zatrzym ał się 
pochód i znów zabrzm iały dźwięki „C horału". P o  od­
śpiewaniu pieśni nastąpiło przemówienie a część uczestni 
ków pochodu z pieśnią „Jeszcze Polska nie zginęła" 
i „C zerw ony S ztandar" ruszyła pod pomnik Ujejskiego.

B a r d z o  p r z y k r y  b y ł  e p i l o g  urządzonej 
wczoraj przez m łodzież manifestacyi. Przed rozejściem 
się pochodu pod pomnikiem Ujejskiego, przem awiał je­
den z uczestników’ pochodu. Jakiś ustęp przem ówienia 
wydawał się widocznie zbyt gorącym  urzędnikowi poli­
cyjnemu, który z  oddziałem  policyantów’ tow arzyszył 
przez cały czas pochodowi, wezwał zatem tłum do ro ­
zejścia się.

W ywołało to  p ro test zgrom adzonych, odezwały 
się okrzyki „h ań b a1' i gwizd. W tej chwili wpadli 
w tłum policyanci, atakując dobytem i szablam i, przy- 
czem zraniono Lilka osób, a jeden z nich pom ocnik 
murarski Jan Tom anek został cięty w głowę, tak, że 
m usiano żądać pom ocy stacyi ratunkow ej. Robiąc po­
rządek w znany sposób , aresztow ali policyanci kilka 
osób, k tóre po  stw ierdzeniu, że nie były nic winne, 
uwolniono na inspekcyi policyi.

W tej sam ej spraw ie otrzym ujem y z m iasta: 
„ N a p a d  p o l i c y i  n a  m ł o d z i e ż  s z k o l n ą .  

Uświęconym od lat wielu zwyczajem młodzież szkół 
średnich w wigilię dnia zadusznego odśpiewuje na g ro­
bach zasłużonych mężów i przed pom nikam i pieśni pa- 
tryotyczne.

I wczoraj miodzież ta  w liczbie sięgające tysiąca, 
uczciwszy na cm entarzu pam ięć bohaterów  narodowych, 
uaała się przed pomnik Mickiewicza, a nastepm e Ujej­
skiego. W skupieniu, z odkrytemi głowam i śpiewano: 
„Z  dymem pożarów ". W tern oddział policyi lwowskiej 
z  kom isarzem  K ara^ n o w sk im  w pada w rozm odlony 
tłum i kułakiem i sza i ozpędza.

G roza przejmowana 'udzi naw et o  Dardzo spokoj­
nych nerwach na widok biednych dzieci, padających na 
bruki i tratow anych kopytam i rozwście< zonych żołda­
ków Dolicyjnych. Żołnierz Nr. 7 rozw ścieklony swobodą 
dobył szabli i ciął przez głowę chłopaczka z V kl. gim- 
nazyalnej. Nie szczędzono kobiet i dzieci, spacerujących 
po ulicy Akademickiej a była godzina 9. Postępow anie 
to  wywołało rekie oburzenie u puDliczności, że nawei

z ust jednego z radców  nam iestnictwa, który przypatry­
wał się tej scenie ze sklepu Eodnara, padły słowa: „roz- 
wściekione bydlaki co roDicie, to łajdactw o i zbrodnia '. 
PoLcya aresztow ała kilka osób.

Kradzieże szerzą się w mieście w sposób zatrw a­
żający — a polieya bezradna —  za to  rozbijać dzieci 
i kobiety, w te m  żaden nie dorów na lwowskiej policyi".

—  Z kolei państw ow ych. A ustryacko-w ęgiersko- 
szwajcarski Związek kolejowy. Z dniem 1 listopada 
1904 wchodzi w życie dodatek 1 do wyjątkowej taryfy 
dla przewozu nafty rafinowanej i benzyny.

—  Żyd —  lordm ajorem . Po ra2 pierwszy w K ap­
sztadzie, w T ransvaalu , w ybrano żyda lordm ajorem . Jest 
on bogatym  kupcem, nazywa się 14. Lieberm ann. Z oka- 
zyi wyboru ludność wydała wspaniały bankiet.

—  K ro n ik a  policyjna. Służąca Franciszka K urbat 
skradła swej koleżance Annie Borodai z otw artego kufra 
80 koron. —  Kapral policyi Kożuszko przytrzym ał 
wczoraj notow anego szesnaście lat liczącego złodzieja, 
Mendla Schorra, k tórego przychwycił w chwili, guy wyj­
m ował z kieszeni p. W iktoryi Brajtel pugilares,, zaw ie­
rający 8 koron. Złodziej przyznał się do winy. —  Za 
nocleg dany z litości odwdzięczył się ładnie p. F ran­
ciszkowi B iskjpow i, w łaścicielowi realności w ulicy ż ó ł ­
kiewskiej. 14-letni w łóczęga P io tr Muller, skradł bouiem  
rano parę butów  i uciekł. Wczoraj poznał go p. B. na 
ulicy’ i oddał w ręce policyanta. —  W łaścicielowi ka­
wiarni p. W ayerowi Rosenbuschowi skradziono z pod­
w órza 11 syfonów w ody sodowej i 3 butelki piwa. —  
Jakiś żyaek z ja ryczow a skradł wczoraj z wrozu rolni ­
kowi z Żółkwi, A leksandrowi Koszulowi, w óz z parzą, 
a gdy go włościanin przytrzym ał, bezczelny J o d z ie ; po­
czął go przy pom ocy drugiego żydka bić i dopiero na 
widok zbiizaiącego się policyanta uciekli, pozostawiając 
na placu swe konie z wozem, który oddano w opiekę 
policyi. — Krawiec p. M aurycy Szarf oddał w ręce po­
licyi służącę M aryę Rodzynkiewicz za kradzież sukna. 
Rodzyntdewicz ucinała mu ze sztuczek całemi kawaiam i 
m aterye i przechow yw ała je u blizko m ieszkającego do­
zorcy domu, k tóre miał w swem przechowaniu rzeczy i 
kufer złodziejki. —  W szynka wni We i ber gd przy ulicy 
G ródeckiej przytrzym ano Rachm ieia M otykę, który po ­
zdejm ował obrusy z wszystkich stołów , znajdujących się 
w pokoju spakow ał je i chciał wynieść.

—  Zgubiono. Henryk Zim m erm ann zgub.l swój pa­
szport do Rumunii i książkę w ojskow ą. —  Z a niedbale 
przyszycie kieszeni odpokutow ała żona kupca p. G olda 
Salkę, zgubiła bowiem w raz z kieszenią pulares zawie­
rający 285 kor. —  P. Jadwiga Bielecka zgubiła w ul. 
Akademickiej złoty zegarek damski o  dwu kopertach .— 
Słuchacz praw  p. Izrael Fried zgubił sw ą legńym acyę.
—  Panu F. Steindlowi zginął pies rasy  „z góry św. 
B ernarda" w artości 400  kor. —  P. M arya W imarzówna 
zgubiła obok kościoła O O . Jezuitów  pulares, zaw iera­
jący 24 kor —  Służąca Teofila Tym kow ska zgubiła 
w ul. T rzeciego Maja srebrny zegarek z m onogram em  
T. R.

—  Z n a lez io n o . W ogrodzie realności pod 1. 4 przy 
ul. Karmelickiej znaleziono podrzucony przez złodzieja 
dam ski granatow y paletot z pelerynką. —  W ui. Kazi­
mierzowskiej znaleziono czarną dziecięcą czapeczkę. —  
W ul. Żółkiewskiej żelazny garnek em aliowany o  dwu 
uszach, ________

□  Kroniczka krakow ska. „ K o m i t e t  o p i e k i
n a d  w y c h o d ź c a m i " .  Pod tym  tytułem  zaw iązał się
—  jak donosi „Nowa Retorma,, —  w Krakowie, na ra ­
zie poa przewodnictwem  posła d ra Peteienza, ściślejszy 
kom itet, który w najbliższych dniach utworzy obszer 
niejszy kom itet obywatelski, mający na celu niesie­
nie moralnej i m ateryalnej pomocy’ coraz liczniej
napływającym  do K rakow a zbiegom  z zaboru rosy j­
skiego. W skład kom itetu zaproszeni będą przedstaw i­
ciele wszystkich sfer i zaw odów  naszego m iasta, bez 
względu na wyznanie i przekonania polityczne. Potrzeba 
zorganizow ania pom ocy dla zbiegów  z za kordonu stała 
się w rnieście naszem  piekącą w prost kw estyą, gdyż ro ­
dacy nasi, rzuceni tutaj na pastw ę losu, znajdują się 
częstokroć nietyiko bez żadnych, choćoy najskrom niej­
szych środków  do życia, lecz bez sposobu zarobkow a­
nia, do k tórego nie brak  im sił i chęci. Zwykłe także 
potrzebują dorady prawnej, aby we właściwy i bezpie 
czny sposób rozporządzić sobą mogli. Spełnienie tego 
filantropijnego, zarów no jak patryotycznego wobec nich 
obow iązku w sposób najrozsądniejszy, i nmodpowiedniej- 
szy, będzie zadaniem  „kom itetu opieki nad w ychodź­
cam i". A dm inistracya „N ow ej Reform y" rozpoczęła 
zbieranie składek na rzecz tego komitetu.

P ę k n i ę c i e  r u r y  w o d o c i ą g o w e j .  W dniu 
28 Dm. pękła rura w Przegorzałach i w skutek te g o  po 
południu zabrakło  wody w śródm ieściu, k tóre, jako  po­
łożone wyżej, nie m ogło być zasilone ze zbiornika za­
pasow ego o małem ciśnien.u v

□  B og n m ia . (Ślązk austr.) A g i t a c y a  s t a r o k a ­
t o l i c k a .  W drugiej połow ie października proboszcz 
starokatolicki z S choenb trgu , Karol E rhard, urządzT 
w druciarni w Bogum inic na dw orcu zgrom adzenie, na 
którem  w raz z  Frant iszkiem Raszką, przewodniczącym  
zboru s ta ro k a to !ickiego w O łom uńcu, w erbow ał kościo­
łowi s ta ro k a tt lickiemu prozelitów . O koło  70  osób na 
tern zgrom adzeniu zgłosiło przystąpienie swoje do ko ­
ścioła starokatolickiego, jednakow oż rychło pokazało  się, 
że był to  słom iany ogień, wiele bowiem osób zaraz 
nazajutrz swoje przystąpienie cofeło.

□  S try j. O d  z a r z ą d u  K o ł a  m i e j s c o w e g o  
T . S. L. otrzym ujem y następujące p ism o : Dnia 23 Dm. 
odbyło się tu  w sali ruskiego Domu narodow ego na 
dochód K oła m iejscowego T. S. L. orzeastaw ien.e am a-
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lorskie, które przyniosło 214  kor. 10 h. czystego d o ­
chodu. Zarząd Koła w yraża na tern miejscu W. Pani 
Sawiczewskiej, organizatorce ow ego przedstawienia, jak 
rów nież wszystkim przezacnym  am atorkom  i am atorom  
za przyczynienie się swa piękną i inteligentną grą do 
tak  św ietnego wyniKu kasow ego, swoje najserdeczniejsze 
podziękowanie.

□  Kołom yja. Z h a j d a m a c k i c h  n i w  i u g o r ó w .  
D onoszą nam : Sąd obw odow y skazał dziś Radulaka — 
suspendow anego w ójta z C iuszkow a, pow. horoueńskiego, 
—  za zbrodnię z § 303 na 3 miesiące obostrzonego 
więzienia. P an  Radulak, przyjaciel prow odyrów  ruskich 
O kuniew skiego, Trylow skiego ect. był już dwukrotnie 
skarżony o  obrazę m ajestatu. Pow iadają kom petentni, 
że tylko sztukom  przyjaciół od Tem idy w O bertynie 
zawdzięczał wywinięcie się z opałów7.

Środ ludu głosii ten patryota także i niewiaię. —  
„Czołowik ne maje duszi tak  jak chudoba". N a co p ro ­
staczkow ie —  wiedzeni przez prow7odyrówr powyższej 
kultury z apa tyą chłopa ruskiego p o w iad a li: „Win py- 
śmennyj, to  m usyt zna ty“ . Gm iną rządził po dyktator- 
sku, —  ale z jej największą szkodą. Za to , zdaje się, 
nie bez swych korzyści. 1 tak n. p. zakupii dla gminy 
grunta bezw artościow e z parcelow anego obszaru dw or­
skiego przez żydów za znaczną sum ę 90 .000  koron, 
przenoszącą co najmniej dwa razy w artość reainą. 
Szczęśliwie wydział pow iatowy nie ca ł się zwieść na­
m owom i prośbom  dra O kuniew skiego, jak deputacyom  
ujętych chłopów. P rzekonał się o niesłychanem m atactw ie 
prow odyrów  i patryotów  i nie potw ierdził kupna.

Pan R. walczył odważnie z władzami i probosz­
czem gr. kat., k tóry  nie chciał uznać powagi p. Radu­
laka i jego życia rozw ięzłego. P . R. proboszcza, obcho­
dzącego chaty z św ięconą w odą, przearesztow ał, za to  
tenże zaskarżył go. Czy ów proboszcz nie bęazie za 
ten zuchwaiy krok przeniesiony przez ks. biskupa Cho- 
rnyszyna —  to  pytanie ?

Przy lustracji urzędu gminnego, gdy p. Rodulak 
uciekł, pozam ykawszy szafy i opieczętowawszy, w nocy 
poodrywar.o pieczęcie, a papiery —  pewnie niemałej 
w artości — znikły! Dziś szczęście nie dopisało, pom im o 
obrony, *„sław etnego" dra D ębickiego (!).

O to  mały kw iatek „z niw i ugorów " hajdam a­
ckich! —  Burzyć, szachrow ać, oczerniać, to  broń i za- 
je.ue codzienne prow odyrów , a społeczeństw o nasze 
z dziwną doorodusznością słucha i patrzy na lę rozkła­
dow ą r o b o tę !...

Q  Jaw orów . S o k ó ł  tutejszy urządza w7 niedzielę 
6 listopada w ieczór Kościuszkowski, po części koncer­
towej i odczycie odegranym  zostanie obrazek sceniczny 
Rzeź w Kozubowie.

□  Tarnopol. R a d a  m i e j s k a  na odbytem  w ś ro ­
dę posiedzeniu, uchwaliła u s t a  w7 ę k a n a ł o w ą  na 
wzór ustawy dla m iasta białej, tudzież pzzyjęła resztę 
paragrafów  r e g u l a m i n u  j a z d  dla wozów. Regu­
lamin zacznie obow iązyw ać po 14 dniach, a zawiera 
przeważnie kodyfikacyę praktykow anych dotąd  p rze­
pisów.

O dezw a socyalistyczna. Socyaliści nasi dali już 
niejednokrotnie dow ód, że są  czynnikiem jedynie roz­
kładowym i dem oralizują tylko warstwy, na które wpiyw 
wywierają. Polska partya socyalistyczna szerzy za po ­

m ocą „G azety Ludowej'5 pogtądy ni,e „rewolucyjr e“ , 
aie wręcz hajdam ackie. N ie daje się już ubiedz „S o- 
cyaldem okracyi K rólestw a Polskiego i L itw y". W o s ta ­
tniej swej odezw ie stronnictw a to , ściślej mówiąc jego 
kom itet łódzki wzywa w prost „rettrutów  i wszystkich 
robotników  łódzkich" do rozbojów , niemniej przez to  
niem oram ych, że skierow ane być m ają przeciw M oska­
lom. O dezw a powiada, że władze miejscowe chcą po­
pchnąć popisowych i roootników  do zaburzeń antyży­
dowskich, ostrzega przed tą  nikczem ną robo tą  i w re­
szcie w o ła : „R obotnicy łódzcy, pokrzyżujcie zbrodnicze 
cele pacnoików7 carskich i nie dajcie Dić ży d ó w ! 
A jeżeli polieya spróbuje rzucić rekrutów  na biednych 
żydów , i na braci naszych robotników  żydowskich to  
n i e c h  p a r n i e . t a ,  ż e  z a m i a s t  m i e n i a  ż y d o w ­
s k i e g o  m o ż n a  r o z b i j a ć  m i e n i e  r z ą d o w e ,  
bo dość jest sklepów, domów7 i kas rządow ych! I niech 
pam ięta jeszcze, że zam iast bić żydów7, m ożna bić sa­
mych ło trów  carskich".

M obilizacya, ogłoszona w Królestwie i na Litwie 
wywołała powszechną rozpacz i tłum ną ucieczkę pow o­
łanych rezerwistów . T oż sam o przewidzieć m ożna o po­
pisowych. „N aprzód" Komunikuje między innemi, to  „W 
O szm ianie ma staw ać do. poboru w7 tym roku 300  osób, 
z tych mieli wziąć do w ciska 150. Tyrnm czasem  z ca­
łej tej liczby pozostało  obecnie 3 —  wyraźn.u trzech 
W Suwałkach liczba popisowych i rezerwistów , pozo­
stałych n a  miejscu, wynosi 10 prc. nominalnej liczby. 
W niektórych gminach pozostało zaledwie po kilku, re­
szta w A m eryce".

Charakterystyczną w iadom ość podaje toż pism o 
z S o sn o w ca : W szystkich tutejszych rezerw istów  odesłano 
tu z Częstochowy z pow rotem , a  to  z pow odu braku 
pom ieszczenia, żywności i um undurowania dla nich. 
W róciło zatem  do Sosnow ca 520-0 „zm obilizow anych" 
ubiegłej oiedzieli rezerwistów . Panujo tu  z  tego  powodu 
powszechna radość. W idocznie skradziono poprostu te  
mundury, baraki 1 środki ży wności, które figurowały w 
wykazach.

0  M uzyka.
K o n c e r t  W a n d y  T y b e r g - P a l t i n g e r  zapow ie­

dziany na 3 listopada b. r. poprzedził w ieczór pośw ię­
cony kom pozycyom  Brahm sa we Wiedniu. —  Cytując 
slow7a „W ochenschrieft fur T heater und M u sik " : p. Pal- 
tinger okazała się w kw artecie G. moll piam stką p i e r ­
w s z o r z ę d n ą .  Podziw iać należy u tej artystki obok 
techniki perlistej szczególnie nieom ylną pamięć, (graia 
partyę  fortepianow ą w ansam blach z pamie.ci) nadto ry ­
tm ikę znakom itą. Rozsprzedażą biletów  na miejsca w sa­
li domu narodnego, których ilość jest ogram czona, za­
jęła księgarnia Zadurowicza. Fortepian koncertow y po ­
chodzi z wybornej fabryki Bósendorfera.

nie, że r o k o v. i i a  a n g  i e 1 s  k o - r o  s  y j s  k i e 
n i e  i d ą  z u p e i n i e g ł a d k o. N ą jaKie to  napot­
kano trudności, niewiadom o. W iadom o tylko tyle, że są 
one w związku z wyjazdem fioty rosyjskiej z Vig- 
oraz z pozostaniem  4 ros. oficerów  w Vigo.

L ondyn. (B. Reutera). D onoszą z Silnej o  g. 2 
m. 15 popolud. we wtoreK O k rę t adm iralski „CaesF 
oddał właśnie strzał zwołujący oiicerów  m arynarki. 
W s z y s t k i e  o k r ę t y  s ą  g o t o w e  d o  w7 a l k  i.

W A B E g l s A M E .
Za tę rubrykę H ed ak cya  nie odpowiada.

N akładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszła 
świeżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a :

ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

Ś L A D A M I M IC K IE W IC Z A .
Treść: Szkoły w Polsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego i ziem ru ­
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza". — O ton 
w poezyi i w życiu. — Stosunki Goszczyńskiego ze S ło­
wackim.— „Nowy Konrad". — Siadami Mickiewicza.

(Lwów 1905, str. 300). C e n a  k. 3.60. 
Prowincyonalm  prenum eratorow ie „Słow a Polsk ie­

go" nabyw ać m ogą tę  książkę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztow ą w op a­
sce poleconej.

„ O J C Z T Z l T A ‘4
t y g i id u I L  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u

„ O J C S Y I Z J lA ."  k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  poczto ­
w ą roczn ie  4  k o r., k w a rta ln ie  1  kor.

C3A A d r e s :  L w ów , ul. K o p ern ik a  9.

Depesze z ostatniej chwili.
Villa garzia. (TBK.) E s k a d r a  a n g i e l s k a  

w y j e c h a ł a .
Londyn. (TBK.) Dzienniki donoszą z G ibraltau, że 

okręty angielskie podniosły kotwicę. G ubernator wezwał 
kom endantów  wojsk do budynku rządow ego.

L ondyn . (TBK.) Wczoraj panow ało tu zapatryw a­

—  w ychodzi we L w ow ie n a  k a ż d ą  n iedzie lę . —
Co m i e s i ą c  d o d a j e  b e z p ł a t n i e  k s i ą ż e c z k ę  z  zakresu  

b is io r y  i, p o l i t y k i  i gospodars tw a .  3)9

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  .P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O

ro zp o czy n a  1 0 - t y  r o k  i s t n ie n ia ,  i w ychodzi n a d a - ’ 
na do tychczasow ych  w aru n k ach . U k azu je  się  w ze­

szy tach  m iesięcznych  o b ję to śc i 5 a rk u sz y  d ruku .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  1 2  kor. 
pó łroczn ie  6 kor.

A d rn i n i s  t  r a  c y a : u lica  Ja b ło n o w sk ich  1. 9. 
w  K r a k o w i® .  —  O kazow e num ery  n a  żąd an ie  w y- 
s e ła n e  s ą  b ez p ła tn ie . 938

t § S i i ® § § :
G-iff
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D O  NABYCIA W ADMINISTRACYI SŁ O W A  PO L SK IE G O , UL. CHORAZCZYZNA 1 7 -  
  W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIE! L. 1,| |  K A N TORACH

- 1 9 1 w e  W ł a s n y c h
R Ó G  AKADEMICKIEJ

Beniowski hi M. A.
RZEN na Syberyi, w

DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA- 
Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 

Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . K. v —
CZYTELNIA POLSKA, 141. Cena zniżona ‘ K. 3 — 
Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 

PARYŻ A. Czyt. Polska . . . . K. —‘60
Dickens Charles. I. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 

przekład z angielskiego . . . . K. —‘60
D oyie Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.

Tłum. z ang. Br. Neufeldówna Lwów 1903 K. —*60 
G ąsierow sk i \V acłav7. HURAGAN, powieść bistory" 

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II- 
.Lwów 1903 K. 6 -  w ozdob. opr. . . K. 7*80

G ąsiorow ski W acław . ROK' 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. Ii. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4-60

G łąbińsk i S tan is ław . ZAMACh NA UNIWERSYTET 
POLSKi V E LWOWIE, lwów 1902 . K. 1'—

G orltij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T re ść : Włóczęga, M ałżeństwo Órłowie, Za-
zu b rin a .................................................................K. —.60

Gruszecki A rtur. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla abon. Sk Polsk. Lwów, 1902 K. 2•—, w ozdob­
nej o p r a w i e ...............................................K. 260

riarch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z oryg. junsk . przeł. j .  Kiemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. FSO 

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanow iska nauki o energii. 
Cena K. 3'—, dla prenum eratorów  . . K. 2'—

Hobson Jan A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena A. 6*25, dla pienum. . K. 4 '— 

Hofmanów a Klementyna z Tańskicn. WYBÓR 
DZIEŁ, t t  mów o, wstępem onatrzył dr. P iotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3 —
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4*80

Jeż T T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z uodatkiem szkicu: Je ­
den z w ie l u ....................................................... K. 1*20

Jeż T. T. (Zygmuiu Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Aluanii, 3 tomy, wydanie 
jubii. z portr. autora. Lwów, 1905 . K. 6*—

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka n-ka . . . . K. 6 -

Koskowski Bolesław. FINLa NDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'60, dla
p re n u m e ra to ró w .............................................. K. FSO

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W CrALICYI 
(1833—1841), I wóvV, "1903 . . . .  k . 1*20

Kraszewski J. . (B. Boleslawita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania K. —*o0 

Kuncewicz Izyaor. MOI ZNAJOMI, Szkic z Iv.ow- 
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —*60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z żywa), Lwów, 1900 . . . K. —'60

Lie Jonas. DZIADUNIÓ. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 ......................................K. - 6 0

Machał- Jan. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. LangKgo . !■.. 2*-- 
Dla prenum eratorów . . . . K. F —

Panamarjow J. N. WNUCZKA WRÓŻKI, powieść 
kryminalna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwów, 1900 K. FSO 

Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. Ii. Prze­
kład J. K. Potockiego...................................... K. 2'óU
Dla p re n u m e ra to ró w ..................................... K. 1*80

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA i SZTUKI. Przekł.
A. Morzkowskiej K. ? —, dla prenum. K. 1'20 

Preyosi M aice'i. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. —"60 

Przygodn v. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZkACH. Lwów 1903 K. 1*60

Rou Et varu DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 
1903 . . • K. 1*20

K. 3 — 
Wydanie 

K. 3'60 
El ROPY

R obertson  J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Stuuya
socyologiczne o Carlyle’u, Mil.u, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i skorow idzem ’ Żpatrzfcł Jan Ste­
cki. Cena K. 2*6o, dla prenum eratorów  . h  I-go

Rojan K. MUSZKA powieść, Lwów . . K. 3’—
R om anow ska St. NAD MICH1GANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona i. n a g r o d a . .....................................K. — 30

R ośny J. H DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neuieldówny . . . K. F20

Kossowski S tanisław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2*50 
Rossow ski S tanisław . PSYCHE, poczye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów 
Sciayus W iesław. UGODOWCY, powieść.

Ili. Lwów, 1903, K 3'—, w ozd. oprawie 
Seignohos K. DZIEJE POLITYCZNE 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form ptoli- 
tycznych 1814—1899. 2 1. K 10*40, dla prenum. K. 7*50 

S łow acki Ju liusz Makryna M ieczysławska.. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . K. 2*—

Soi tan  Abgar. PANNA S1EKIERCZANKA. — Szkic
L w ó w ..............................................  K. 2*—

Spencer Herbert. INSTYTUCJE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2*60
dla p r e n u m e ra to r ó w ..................................... K. 1.50

W asilewski Zygmunt. NOWY KONRAD Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903 . ...............................................K. F20

W azów Jai_. KROLOWA KAZAŁAPSKA, w spółcze­
sna powieść bułgarska w 2*częściach. Przełożył 
J. G. . . K 1*88

W ells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
: angielskiego, Lwów . . . . K. —*o0

Witort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­
na K. 2*6(1, dla prenum eratorów  . . K. 1*50

Zmogas. BAR NKQ\YSCY, powieść, . . K. 5*—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1*20
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O dpow iedzialny redak to r * Józet Ziem biński.

drukami „Słow a Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Józeia Ziembińskiego.
Nakładem S półk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Sto w. zar. ogr. poręką.

Papier z  fabryki Brau Fiałkowskich w Białej i Ćzańcu,


